
W tym  czasie na tysięcy spoin, m ontow ano urzą-

W trakc ie  próby w odnej usunięto osta tn ie nieszczelności
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POP •— ludzie i sprawy

w o W

W organizacji p a rty jn e j Be- 
ton-S talu  działa  87 członków 
partii. J e j sek re tarzem  je s t tow. 
M ieczysław  Kozłowski.

— W śród najw ażniejszych  za­
dań, jak ie  staw iam y przed n a ­
szą organizacją — m ówi tow. Ko 
złowski — w ym ienić trzeba na 
pierw szym  m iejscu dążenie do 
pozyskania now ych członków i 
pracę z m łodzieżą. P raca  idco- 
w o-w ychow aw cza prow adzona
je s t poprzez szkolenia ogólne, ro ­
zmowy indyw idualne egzekuty­

wy z kandydatam i i g rupy  bez­
party jnego  ak tyw u. Je s t ona do­
syć liczna i trzeba stw ierdzić, że 
spełnia sw oje zadanie. Tylko w 
bieżą'cym roku  przyjęliśm y dzie­
w ięciu kandydatów , a w  najbliż 
szym okresie przyjm iem y jesz­
cze cztery osoby. N ajlepiej p ra ­
cuje g rupa bezparty jnego a k ty ­
w u w  bazie sp rzę tu  i transportu . 
M a to bezpośredni zw iązek z do­
b rą  pracą grupy  party jn e j, k tó ­
rą  k ie ru je  tow. Ryszard W iś­
niewski.
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B u d o w n iczo w ie  
huty „Katowice"

W połowie kwietnia w hucie Katowice odbyło się 
uroczyste spotkanie z wykonawcami kotła elektrowni. 
Kocioł ten zmontowali pracownicy „Energomontażu- 
Północ” oddelegowani z naszej budowy. Od chwili 
rozpoczęcia prac montażowych w październiku ubiegłe­
go roku do ich zakończenia upłynęło tylko pięć mie­
sięcy. Kocioł o wydajności 230 ton pary na godzinę 
został oddany do użytku 31 marca br. W dowód uzna­
nia za szybki i dobry montaż pracownikom „Energo- 
montażu-Północ” dyrekcja budowy huty Katowice 
przyznała odznaki i pamiątkowe dyplomy. Odznakę 
BUDOWNICZY HUTY KATOWICE otrzymali: Cze­
sław Bartnicki, Wiesław Dziełak, Janusz Kłeśniak, 
Henryk Dziarmaga, Eugeniusz Prokopiuk, Eugeniusz 
Banaszek, Józef Majcherczyk, Władysław Błaszczyk, 
Edward Zawadzki, Walerian Siwek, Kazimierz Szpila, 
Czesław Zygmunt, Jadwiga Dąbrowska, inż. Kazimierz 
Dziełak, inż. Tadeusz Szumigaj, inż. Leszek Szwast, 
in ż . Michał Nowak, Janusz Bernhard, Tadeusz Pomy­
kała, Alojzy Majcherczyk, dyrektor naczelny inż. Ka­
zimierz Żukowski, główny ekonomista mgr Mirosław 
Palucha.
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Szczególną w agę przyw iązuje­
my do w łaściw ej p racy  z ju n a ­
kam i z OHP. Chociaż są to m ło­
dzi ludzie n ie jeden  z n ich  je s t 
już  dobrym  fachow cem . Zależy 
nam  n a  ja k  najw iększym  pozys­
kan iu  ich do organizacji. W spół­
pracu jem y ściśle z kom endą h u f­
ca w przygotow aniu młodzieży 
do podjęcia te j w ażnej w  ich 
życiu decyzji. Chcemy, by uczy­
n ili to z pełną  św iadom ością w a ­
gi w ydarzen ia i by tym  sam ym  
zdaw ali sobie sp raw ę z odpo­
w iedzialnych zadań jak ie  ich cze­
kają.

P odstaw ow a O rganizacja P a r­
ty jna  w  k ręgu  sw oich za in tere­
sow ań m a cały szereg istotnych 
problem ów  w iążących się n ie ro ­
zerw alnie z p racą  n a  budow ie i 
w ynikającym i s tąd  problem am i. 
W najbliższym  okresie egzekuty­
w a kolejno p rzeanalizu je dzia­
łalność organizacji młodzieżowej, 
zw iązkow ej, p racę  kom itetu  o- 
siedlowego w  Św ierżach G órnych 
i przygotow anie działu  zaplecza 
socjalno-bytow ego do akc ji le t­
n iej. Szczególną w agę p rzyw ią­
zuje się do rozw iązyw ania p ro ­
blem ów produkcyjnych  zgłoszo­
nych przez członków. W  P O P w y 
tworzyły się w  tym  względzie 
bardzo isto tny w  je j działalności 
k lim at szczerości — członkowie 
n artii w iedzą, że śm iało i o tw ar 
nie roagą dyskutow ać n a  zebra­
n iach  bez obaw y o to, że w  sto ­
sunku  do nich za rze te lną  k ry ty ­
kę ktoś m ógłby m ieć pretensje . 
Pom aga to w  kształtow aniu  po­
staw , w pajan iu  rzetelnego sto ­
sunku do p racy  zawodowej i spn 
łccznej.

— N ajw ażniejszą d la  nas sp ra ­
w ą w e w szystkich naszych po­
czynaniach — m ów i sek re tarz  — 
je s t nasza obecność tam , gdzie 
decydują się sp raw y  ludzi.

Z m a g a n ie  z  p ro to ty p e m
Ostatnie tygodnie i dni załoga ENERGOMONTAŻU- 

PÓŁNOC pracowała w ogromnym napięciu, zdając sobie 
sprawę z tego, że na ostateczny wynik ich dwuletnich zma­
gań z kotłem czekają nie tylko szefowie w Warszawie, pra­
cownicy z innych przedsiębiorstw z placu budowy i inwe­
stor, ale również cała Polska zelektryzowana pewnej nie­
dzieli —- 9 kwietnia 1978 roku — informacją po­
daną w dzienniku TV: W KOZIENICACH ROZPOCZĘŁA 
SIĘ PRÓBA WODNA KOTŁA BLOKU 500 MW.

dzenia pomocnicze, w spom aga­
jące i kontro lne, borykano się 
z n iespodziankam i nieznanego do 
tej pory typu , z kłopotam i m a­
teriałow ym i, b rak iem  potrzeb­
nych części i narzędzi, z n iespo­
dziankam i jak ie  niosło ze sobą 
zastosow anie now ych sta li. Była 
to d la  n ich  — ludzi z „Energo- 

(Dokończenie n a  str. 2-ej)

Dziewięćdziesiąt lat temu robotnicy wyszli na ulice 
naszych miast. Była to manifestacja siły i woli walki, 
walki o pokój, wyzwolenie, o socjalizm. Dramatycz­
ne wydarzenia tamtych dni stworzyły podstawy nie­
podległości naszej Ojczyzny. Świętujemy dzień 1 Ma­
ja w 60 rocznicę jej odzyskania.

Dziś, gdy święto to możemy obchodzić w rado­
snym nastroju, pewni jutra dzięki naszym sojuszom, 
składamy klasie robotniczej, wszystkim ludziom do­
brej roboty życzenia owocnej pracy i zadowolenia 
w życiu osobistym. Niech praca przynosi wam saty­
sfakcję i zadowolenie, a szczęście towarzyszy na co 
dzień.

Komitet Zakładowy PZPR, 
organizacje związkowe i dyrekcje 

Elektrowni „Kozienice” i Generalnego Wykonawstwa

Sukces w TMMG
Podstaw ow ym  celem  T urn ie ju  

Młodych M istrzów  Gospodarności 
(TMMG) je s t wychowawcze od­
działyw anie poprzez prak tyczne 
w drażanie w  życie zasad pracy 
ROZUMNEJ — DOKŁADNEJ 
— TW ÓRCZEJ. O piera się on na 
w pajan iu  młodzieży naw yku  gos­
podarności, odpowiedzialności za 
efek ty  p racy  w łasnej, ko lek tyw ­
nej, oparte j na zaangażow aniu i 
pomysłowości całej młodzieży.

O rganizacja młodzieżowa -w 
eleiktrowni b rała  udział w  rea li­
zacji czeków, k tó re  są podstaw ą 
rozliczenia efektów:

•  dodatkow a produkcja prze­
m ysłow a na potrzeby gos­
podark i narodow ej i rynku,

•  oszczędność m ateria łów  i 
surowców, paliw  i energii.

•  czyny społeczne na rzecz 
popraw y porządku, czysto­
ści i estetyki na stanow isku 
p racy  w  zakładzie i m iejscu 
zam ieszkania.

G lobalna sum a dodatkowo 
uzyskanych efektów  przez E le­
k trow nię  „Kozienice” wynosi 
43 m in zł, Na uw agę zasługuje 
fak t, że sum ę tą  w ypracow ali 
wszyscy pracow nicy elektrow ni, 
co było m ożliwe przy dużym  za­
angażow aniu załogi.

Na w ojew ódzkim  podsum ow a­
niu TMMG w kw ietn iu  br. E le­
ktrow nia „Kozienice” zajęła 
I m iejsce w  resorcie m in iste r­
stw a energetyki i energii atom o­
wej zajm ując jednocześnie III  
m iejsce w  podsum ow aniu efek ­
tów  globalnych i zdobyw ając 
tym  sam ym  proporzec wojewody 
radom skiego i puchar ZW ZSMP.

METODA 
GODNA OBIEKTU

Od chwili, k iedy nadeszły 
z Raciborza dokum enty  kon­
strukcy jne i technologiczne mi-

prototypow ym  — dla p ro jek tan ­
tów i w ykonaw ców  — w  energe­
tyce polskiej kotle w ykonano 
se tk i i tysiące czynności. W  sa ­
m ej ty lko części ciśnieniow ej 
spaw acze połączyli sześćdziesiąt

o w a

M aj — jak  chyba żaden inny miesiąc — jest 
okresem  radosnym  i tr ium fa lnym . Budząca się 
do życia przyroda w łaśnie w  m a ju  rozkw ita  całą 
sw oją urodą ciesząc nas sw oją zielenią, p ierw ­
szym i kw ia tam i. 'Właśnie w  m a ju  ogarnia ludzi 
optym izm , w łaśnie w  m aju  oczeku jem y od życia  
przy jem nych  niespodzianek i -właśnie w  m aju  
je steśm y na jżyczliw iej nastaw ieni do całego 
świata.

—oOo—

M aj 1945 roku by ł m iesiącem  oczekiw anym  
przez cały św iat z  w ie lk im  u tęsknieniem . Z m ę­
czeni w ojną ludzie z  dnia na dzień  spodziewali 
się spełnienia sw ych gorąpych pragnień, z  n ie ­
cierpliwością i u tęskn ien iem  czekali chwili, 
w  któ re j słabnąca z ka żd ym  upływ ającym  
dn iem  arm ia niem ieęka poniesie ostateczną  
klęskę, a je j dow ództw o podpisze a k t kapitu ła-

p i e s n
cji. B lisko dw a m iliardy ludzi z sześćdziesięciu  
jeden państw  objętych działaniam i w ojennym i 
oczekiwało na chw ilę, w  k tó re j nie trzeba bę­
dzie z  drżeniem, i n iepoko jem  nasłuchiw ać czy 
kroki rozlegające się w ieczorem  na ulicach  
m iast n iosą śm ierć. A  k ied y  nadszedł ten m o­
m en t jednakow o radośnie w itano go w  Polsce, 
Z w iązku  R adzieckim , Francji i A m eryce. Ludzie  
padali sobe w  ramiona, strzelali — ty m  razem  
na w iw at, zryw ali zaciemnienia...

Po ty m  roku  przyszły  ko le jne  lata, lata pełne 
wyrzeczeń, lata odbudow y ze zniszczeń w ojen­
nych. S tra ty  b y ły  ogromne, czterokrotnie p rze ­
w yższa ły s tra ty  poniesione w  I  w ojnie św iato­
wej, ale po sześciu latach udręki i n iepokoju  
ludzie nie w yzbyli się op tym izm u. Z  ogromną  
energią przystąpili do tw orzenia now ych fabryk  
i zakładów , do budow y m iast i staw iania chat 
w iejskich , do odbudow y zaufania człow ieka do 
człowieka.
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pudzieh o E B ;  
•roboty

Sprawna organizacja
najważniejsza

Zakończyła się całkow icie b u ­
dowa kom ina. Zużyto n a  n ią  
1,5 m in szt. cegły jugosław iań- 
sk iej. Teraz pozostało m alow a­
nie. W ykonuje je  brygada M aria­
na  F iderka, k tó ra  robiła też 
wym urówkę. W brygadzie są 
spawacze, ślusarze, m onterzy 
i m urarze. O spraw ności pracy, 
ja k  mówi brygadzista, decyduje 
je j organizacja. W przypadku 
robó t wysokościowych w pływ  
m a także i  pogoda, O statnie 
deszcze zaham owały roboty przy 
m alow aniu.

M arian  F iderek  m a duże do­
św iadczenie. P racow ał już  przy 
budow ie 10 kom inów. N aj­
większy budow ał w Kozienicach.

Zakończenie p rac nie nastąp i 
szybko. D ecydujące roboty p rzy j­
dą po m alow aniu. Będzie to 
ręczny dem ontaż szwedzkiego 
ślizgu.

P racę n a  wysokości u trudn ia  
snu jący  się z kom inów  dym. 
Ciężej ja k  na innym  odcinku 
brygady „P iecobudow y” znoszą 
zimno. W raz ie  aw arii kab la 
e lek tryk  spraw dza go na 300-me- 
trow ym  odcinku. W tym  czasie 
brygada m arznie. M arian F ide­
rek  tw ierdzi, że przyzwyczaił się 
do tych  tru d ó w  i nie chciałby 
porzucić tej pracy. L ubi ją , co 
m u pozw ala doskonale w yw ią­
zywać się ze swoich obow iąz­
ków.

Gdy kierownictwo pomaga
B rygadzista ciesielski Joachim  

Kocyk dyplom  m istrza ma od 
1962 roku. Na stanow isku b ry ­
gadzisty i robotnika budow ał 
Azoty, elektrow nię „Siersza” 
i dw ie cukrow nie w  Czechosło­
w acji.

Budow a elek trow ni stw orzyła 
m u szanse podjęcia pracy  w  po­
bliżu m iejsca zam ieszkania. Od 
1971 roku p racu je  w  B eton-Stalu 
n a  budow ie „Kozienic”. Obecnie 
ze sw oją 14 osobową brygadą 
w ykonuje budynki przesypowe 
naw ęglania i pom pow nię wody 
pow rotnej n a  odpopielaniu. Na 
cotygodniowych n aradach  zapo­
znaje się z zadaniam i na dłuższy 
okres i codziennie rozdaje je  na

Lubię tę pracę
Tadeusz Anzelm brygadzista 

m alarzy  z „Term okoru” p racu je  
na. naszej budow ie od chwili 
przekazyw ania do eksploatacji 
I bloku 200 MW. Jego brygada 
liczy 14 osób. M alują ściany 
i konstrukcje. W ydaw ałoby się, 
że ta  p raca — jako  pow tarzal­
na  — je st m onotonna. A le T a­
deusz Anzelm  je s t innego zd a­
nia. „Lubię tę pracę, bo za każ­
dym raizem w ydaje  m i się, że 
robię coś nowego”.

N ajbardziej w  stosunkach 
między pracow nikam i ceni w za­
jem ne zrozum ienie. U daje mu się

£ Od pięciu la t eksp loatacji cle- 
i k trow n i dostaw y w ęgla były w 
f g ranicach zużycia, albo w ięk- 
\ sze — bo dochodzące do 24 tys. 
p ton n a  dobę. Było tak  n aw et 

przy tem peratu rze  15 stopni C 
j; poniżej 0. P rzy  tych dużych do- 
1 staw ach  spraw dzili się ludzie, 
, p racu jący  nie jednokro tn ie po 
|  16 godzin. Spraw dziły  się też 
f urządzenia. K ierow nik  w ydziału 
. tran sp o rtu  i naw ęglania inż. Bo- 
jj gusław  K opyt n ie  chce podać 
g nazw isk w yróżniających się p ra- 
|  cowników. Mówi, że wszyscy 

pracow ali dobrze.
fi
{i E lek trow nia była jedynym  za- 
■' kładem  w  naszym  w ojew ództw ie,

! k tóry  nic m iał problem ów  z roz­
ładunkiem . P rzy  w yjątkow o m a-

Iłym  zapasie w ęgla — korzystano 
z depozytu PW UPEC — Radom. 
Ludzie czuli się w  obowiązku 

pracow ać w ydajnie. U rządzenia 
rozładunkow e elektrow ni, a ta k ­
że rozm rażalnia są nieprzystoso­
w ane do rozładunku wagonów 
dwuosiowych. Ł adunk i węgla 
trzeba było kuć. W lutym  i w 
m arcu, przy n iskich tem pera-

Więcej węgla
tu rach  dostaw y w tak ich  w łaś­
nie w agonach dochodziły do 60 
procent. Bez ograniczenia mocy 
elek trow ni nie m ożna było z 
n ich  zrezygnować. P rzyznać n a ­
leży, że w  te j tru d n e j sy tuacji 
kolej pośpieszyła naszem u zakła­
dowi z pomocą. N ie było kłopo­
tów  z przepychaniem  składów .

Przysy łan ie w agonów  dw uosio­
wych obniżyło w ydajność pracy. 
W agony te  m a ją  ładowność 25 
ton. W yw rotnica przystosow ana 
je st do rozładunku wagonów 
60-tonowych. R ozładunek je d ­
nych i drugich  trw a  ty le samo.

O statnio dostaw y węgla w y­
raźnie się zm niejszyły. Pow odem  
je st b rak  wagonów. P rzy  zuży­
ciu w ęgła od 12—17 tys. ton na 
dobę, co znacznie przekracza 
ilość dostaw , e lek trow ni ciągle 
zagraża b rak  paliw a.

N ajw iększym  m ankam entem  w 
pracy ludzi z naw ęglania jest

nieodpow iedni stan  techniczny 
wagonów. W ypadają z n ich  des­
ki. Okresowo oddaje się je  kolei. 
W bieżącym  roku zwrócono ich 
około 2 tysiące. Z powodu n ie­
spraw nych  w agonów było osiem 
odstaw ień podajników , nie li­
cząc tego, że przy przeg lą­
dzie uszkodzonych wagonów 
trzeba zdejm ow ać napięcie na 
w yw rotnicy  ae względów bezpie­
czeństw a pracy .

Dobrze p racu ją  górnicy. S ta ra ­
ją  się też kolejarze. B rak  jest 
jednak  taboru . Sądzim y, żc prio ­
ry te t energetyk i pozwoli na 
zwiększenie w ysypki w ęgla do 
naszej elektrow ni. W iadomo, że 
ludzie z naw ęglania sprosta ją  
najtrudn ie jsze j sy tuacji. Dobrze 
byłoby gdyby spotkali się z po­
dziękow aniem  ze strony  dyrekcji 
i R ady Z akładow ej za w kład 
pracy w czasie te j tru d n ej zi­
my.

Z m a g a n ie  z  p ro to ty p e m

(

dzień następny, zw racając przy 
tym  zawsze uw agę na spraw y 
bhp. B rak i m ateriałow e brygada 
odczuwa sporadycznie. Joachim  
K ocyk podkreśla , że duża w  tym  
zasługa k ierow nictw a odcinka.

Z apy tany  o pomoc k ierow ­
nictw a mówi — „Oby ta k  dalej. 
Do kierow nika mogę się zwrócić 
nie ty lko  w  spraw ach  służbo­
wych. Z najdu je  zrozum ienie ta k ­
że dla potrzeb pryw atnych  p ra ­
cowników. Nigdy się n ie  za­
w iodłem  zw racając się o pomoc”.

Joachim  Kocyk n ie  lubi mówić 
o sobie. P rzełażeni w ystaw iają 
mu ja k  najlepszą opinię jako 
fachowcowi i rzetelnem u, zdy­
scyplinow anem u pracow nikow i.

zresztą w pełni je  osiągnąć. Być 
może o tym  decyduje średnia 
w ieku wynosząca w  brygadzie 
24 lata) a sam  brygadzista ma 
la t 30). Przy m alow aniu w yso­
k ich  elem entów  brygada odczuwa 
b ra k  rusztow ań w iszących i k rze ­
sełkow ych. Ich przydzielenie w y­
raźn ie podniosłoby w ydajność.

T adeusz Anzelm je st zadowo­
lony ze swojego zespołu. N aj­
więcej ceni sobie w spółpracę 
K azim ierza Nędziego i Józefa 
K atusa, n a  k tó rych  zawsze może 
polegać. „To bardzo ważne w ie­
dzieć, że naw et w  czasie mojej 
nieobecności p raca nie uc ierp i”.

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
m ontażu” — próba w łasnych sil 
i konfron tacja  teorii z p rak tyką . 
P róba, k tó rą  udało im  się w y­
grać, a w łaściw ie — k tó rą  m u- 
s i e l i  w ygrać!

P rzed dw om a laty, kiedy w ia­
domo było już k to  będzie k ie­
row ał m ontażem  kotła — czte­
rech  inżynierów  usiadło nad  p ro­
jek tem , by s tro n a  po stronic, 
rysunek  po rysunku  przeanalizo­
wać czekające ich zadanie. Już 
w  czerw cu 1976 roku  m ieli go­
tow ą teoretyczną koncepcję 
m ontażu, k tó ra  skróciła i u ła t­
w iła prace. Inżynierow ie K A ZI­
M IERZ DZIEŁAK, TADEUSZ 
SZUM IGAJ, FRANCISZEK
DZIĘGIELEW SKI i MARIAN 
BOSOW SKI zorientow ali się bo­
wiem, żc przeprow adzeniem  
pew nej części p rac  n a  przed- 
m ontażu nic tylko skrócą czas 
potrzebny n a  realizację zadania, 
ale zapew nią w łaściw ą organi­
zację robót i zm niejszą stopień 
trudności. Tylko w  pasie między 
poziomem 58 m. a 65 m. było do 
w ykonania ponad 20 tys. spoin. 
Gdyby nie zastosowano przed- 
m ontażu, a prace w ykonyw ano 
by już na konstrukcji to n a  tych 
siedm iu m etrach  m usiałoby p ra ­
cować... 200 ludzi. Ł atw o sobie 
w yobrazić konsekw encje tak iej 
koncentracji sprzętu  i ludzi na 
tak  n iew ielk iej przestrzeni. Dzię­
k i złożonemu w nioskow i rac jo ­
nalizatorskiem u m ożna było w y­
konać 20 tys. spawów — wtedy, 
k iedy nie nadszedł jeszcze ruszt. 
W ygrano batalię z czasem i stwo 
rzono ludziom odpow iednie w a­
ru n k i pracy. S konfrontow aną 
ju ż  z p rak tyką  teoretyczną kon­
cepcję, k tó ra  pom yślnie zdała 
egzam in będzie m ożna zastoso­
w ać przy m ontażu ko tła  bloku X.

o i u a  p i e ś ń
Dlo Polski te lata oznaęzaly budowę od pod­

staw . Z  jednakow ym  en tuzjazm em  stawiano  
pierw sze dom y na M ariensztacie i odgruzow y­
wano W rocław, orano i rzucano w  czarną, spu l­
chnioną ziem ię pierw sze ziarno; w  ziem ię wolną  
podw ójnie  — od niem ieckich  żołdaków  i ucisku  
klasowego. Dla nas bow iem  i dla innych państw  
bloku  socjalistycznego tam ten  m aj oznaczał w y ­
zw olenie spod uc isku  klas posiadających, ozna­
czał przejęcie w ładzy przez robotników  i chło­
pów, oznaczał nową, lepszą spraw iedliwość  — 
jednakow ą dla w szystk ich  bez w zględu na p rzy­
należność narodową, kolor skóry i pochodzenie 
społeczne. B udow aliśm y naszą nową rzeczy­
w istość w  sojuszu z  K ra jem  Rad  — państw em  
z ka żd ym  rok iem  bardziej liczącym  się na 
arenie m iędzynarodow ej, zdobyw ającym  sobie 
autoryte t prowadzoną po lityką  pokojowego  
współistnienia, rosnącym  potencjałem  produk­
cy jn ym  i osiągnięciami naukow ym i. Państw em , 
którego arm ia przyniosła narodom Europy 
długo oczekiwaną wolność!

—oOo—

K iedy dzisiaj idziem y w  pochodzie 1-majo- 
w ym , k iedy św ię tu jem y D zień Zw ycięstw a, 
m am y pełne prawo i podstaw y cieszyć się z  na ­
szych osiągnięć, m a m y powód do d u m y i ra­
dości. Jest w  te j now ej Polsce cegiełka każdego  
z  nas — tych , k tó rzy  w yzw olili kra j; tych, 
k tó rzy  go odbudow yw ali i tych, ■ k tó rzy  na co 
dzień  sw oją pracą przyczyniają  się do pomnażania  
naszego wspólnego m ają tku . M ajątku, k tó rym  
jest nasza socjalistyczna O jczyzna. I  dlatego  
chyba ta k  trafiają do serc i um ysłów  słowa  
poety:

Ludow a Polsko, piękna, nowa,
Nad Tobą szum i pieśń majowa,
R ew olucyjna pieśń radosna,
Socjalistyczna ta k  jak  wiosna.
Jak  czerw ień m aków , ja k  sztandary,
Śpiew a ją M oskwa, śpiew a Paryż.
Śpiewać ją będzie ku la  ziem ska  
W ten  dzień m ajow y, Dzień Zw ycięstw a!

(W. B.)

5 PROC. NIEPEW NOŚCI I...
3 DNI OPÓŹNIENIA

W dzienniku budowy pod datą 
23 m arca br. f ig u ru je  wpis: 
„Proszę opisać sposoby odpo­
w ietrzan ia górnycn ru r  łączą­
cych parow nika D n itek  A na 
poziomie 64,450, B — 64,700, E — 
65,450, F  — 6b,700. Zm iany do­
kum entacy jne i m ateriałow e 
proszę w prow adzić i zabezpie­
czyć ja k  najszybciej” . Wpis ten 
został dokonany po długich r a z - - 
w ażaniacń i dyskusjach . W tr a k ­
cie m ontażu stw ierdzono Do­
wiem, że w  układzie ru r  
w kształcie  odwróconego „u” 
p ro jek tan t nie przew idział Ko­
lektorów  odpow ietrzających. Przy 
nape łn ian iu  ko tła w oaą w  n a j­
wyższym punkcie tego układu 
zam knięty by został przez pod­
noszącą się w edą pęcherz po­
w ietrza, k tó ry  przy  zwiększaniu 
ciśnienia w ody m ógłby zostać 
sprężany w  znacznie w iększym  
stopniu. R eakcja tego pow ietrza 
pod dużym  ciśnieniem  była t r u d ­
na do przew idzenia, a  sku tk i 
jego w yzw olenia mogły być n ie ­
obliczalne. W praw dzie ryzyko 
uszkodzenia ko tła  podczas prOby 
wodnej było n iew ielk ie — oce­
niano go n a  5 proc. — ale nie 
można go było podjąć.

P o  raz p ierw szy ta  spraw a 
w ynik ła w lutym . S tanow iska 
p ro jek tan ta  i inw esto ra  były 
w tedy zgodne — odpow ietrzenia 
n ie  są konieczne. T rw ały  dysku­
sje, a „Energom ontaż” n ie uzy­
skiw ał potrzebnej do podjęcia 
prac decyzji i dokum entacji idą­
cej w  ślad  za n ią . Dopiero 
w  dniu 8 kw ietn ia , a w ięc na 
k ilkanaście godzin przed  rozpo­
częciem próby inspektor nadzo­
ru  w pisał do dziennika budowy, 
że p rzekazu je szkic i  w strzym u­
je  próbę ciśnieniow ą do chwili 
w ykonania odpow ietrzeń, zaś 
w protokóle UDT b ra k  ko lek to ­
rów  określano jak o  w adę kon­
stru k cy jn ą . Sprow adzony z R a­
ciborza p ro jek tan t w ykonał po­
trzebną dokum entację n a p ra ­
w iając przeoczenie, kolektory 
odpow ietrzenia zam ontow ano; 
a le  zw loką i zlekcew ażenie sp ra ­
wy przez inw esto ra i n ie  n ad a ­
nie jej biegu w  odpowiednim  
m om encie spowodow ało trz y ­
dniow e opóźnienia już  w  trakcie 
próby. /

NIEPEW NOŚĆ
DO OSTATNIEJ CHW ILI

Przez cały czas trw an ia  próby, 
w odnej n ik t z pracow ników  
„Energom ontażu” — szefów, spa­
waczy i m onterów  — nie był 
w  stan ie  określić ja k  będzie ona 
przebiegać. We w torek , 18 k w ie t­
n ia br., k iedy  podjęto decyzję
0 podnoszeniu ciśnienia do 205 a t
1 k iedy  w ydaw ało się, że w szy­
stko przebiega pom yślnie n iespo­
dziew anie pęk ł spaw  na jednym  
z połączeń kolek torów  i próbę 
trzeba było przerw ać. Było to 
około godziny osiem nastej, a 
więc w  dziesiątej dobie tiw an ia  
próby w odnej.

Po raz pierw szy kocioł napeł­
niono całkow icie w czwarteK 
13 kw ietn ia. W czasie jego 
oDchodu stw ierdzono jeszcze 
nieszczelności, kocioł oprozmono 
i usunięto  przecieki. Po raz 
drugi napełniono go w  niedzielę 
16 kw ietn ia i uzyskano naw et 
ciśnienie 70 at, a le  po w ystąp ie­
niu kole jnych  przecieków  za ­
przestano  podnoszenia ciśnienia 
i przystąpiono do usuw ania icn, 
m e ryzy Kując uszkodzenia kotła, 
rsyio to pierw sze przelew anie 
wody, k tó re  m iało juz  sm ak „od­
ciskania”. K iedy przy kolejnym  
napełn ian iu  i podnoszeniu ciśnie­
n ia osiągnięty zostanie puiap 
205 a t  dalsze podw yższanie od­
byw ać się będzie już  w  obec­
ności inspektorów  JD T . P rze­
pisy tę  osta tn ią  fazę określają 
Darazo precyzyjnie, ciśnienie bę­
dzie trzyk ro tn ie  podnoszone ao 
256 a t (po jednej a t  na m inutę) 
i po każdorazow ym  utrzym aniu  
go przez pięć m inu t obniżane do 
w ielkiej obliczeniowej. Jezeń  m e 
w ystąp ią ju ż  przecieki protokół 
przeprow adzenia próby wodnej 
zostanie podpisany, a  tym  sa­
m ym  będzie to  oznaczać, że zo­
s ta ł przygotow any fro n t robót 
d la  innych przedsięb iorstw  — 
T erm okoru, E lektrobudow y, 
E nergoaparatury ... Będzie to  ta k ­
że m om ent zw rotny w  m ontażu 
bloku.

LUDZIE UPORALI SIĘ
Z ENERGETYCZNYM 

KOLOSEM

To, że kocioł typu  A P 1650 ma 
w ydajność 1650 ton pary  n a  go­
dzinę, kom orę paleniskow ą 
i grodziow ą o objętości 12.765 m. 
sześć, w aży około 11 tys. ton 
i je s t kotłem  w alczakow ym  
z uk ładem  natu ra lnego  przep ły ­
w u w spom aganym  pom pam i, 
z czterem a stopniam i przegrzew u 
pary  p ierw otnej i trzem a w tó r­
nej — dla niew ielu je s t now oś­
cią. P rzypom inam  te dane tylko 
po to, by raz jeszcze uświadom ić 
ja k  ogrom ny był w kład  pracy 
ludzi, k tórzy ten  kolos m onto­
wali, ja k  dużej precyzyjności 
w ym agało w ykonanie spoin 
w  części ciśnieniow ej. I chociaż 
poza ludźm i z „Energom ontażu” 
je st t y l k o  60 proc. p rac przy 
jego m ontażu to po pom yślnym  
zakończeniu próby w odnej bę­
dzie można już  stw ierdzić, że 
kocioł został zm ontow any w łaś­
ciwie, a ludzie zdali swój tru d ­
ny egzam in. Spośród trzystuoso­
bowej załogi, k tó ra  zajęła się już 
realizacją innych zadań w ieiu 
było pracow ników  w yróżniają­
cych się. Do nich bez w ątpienia 
należą JO ZEF ZARNOWSKI, 
M AREK FELCZAK, MIECZY­
SŁAW AMEREK, IGNACY 
SZCZĘSNY, M ARIAN ZMUDA, 
PAW EŁ CHABRAŚ, STA N I­
SŁAW W RÓBLEW SKI i JAN 
GUNKOW SKI. W spólnie m onto­
w ali kotły  przy  blokach 200 MW 
i teraz wspólnie sw oje dośw iad­
czenia zawodowe w ykorzystali 
przy  trudnym  m ontażu pro to ty ­
powego kolosa energetycznego.

m w t
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Wypoczynek po dobrej pracy
Jednym z głównych zadań określonych w tezach progra­

mowych V ll Plenum KC PZPR jest zapewnienie coraz 
lepszych warunków pracy, wypoczynku, rozwoju umysło­
wego i fizycznego młodego pokolenia. Wychodząc naprzeciw 
temu zadaniu Rada Ministrów na wniosek Rady Głównej 
c ederacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej 
uchwaliła dnia 13 grudnia 1973 r. utworzenie Funduszu 
Akcji Socjalnej Młodzieży (FASM).

i  undusz ten  stanow i form ę 
Powszecnncj ak tyw izacji m ło­
dych, służącą w ykonaniu  zadań 
społeczno-gospoaarczych k ra ju  i 
zaspokojeniu potrzeb socjalnych 
Ptłodzieży zw łaszcza zw iązanych 
1 organizacją w ypoczynku po 
Pracy i nauce. P race  podejm o­
wane na rzecz FA SM -u wzboga­
cają istn iejące form y pracy  m ło­
dzieży. W tw orzeniu  funduszu 
[nogą brać udział oprócz człon­
ków ZSM P także niezrzeszeni.

Jako  p ierw si w  k ra ju  in ic ja ­
tywę okazali ZM S-owcy z E lek­
trowni „K ozienice”. B rak  do­
świadczenia sp raw ił, iż n ie  spo­
sób było un iknąć błędów, k tó ­
rych popełniono wiele. P o d sta ­
wowym m ankam entem  te j dzia­
łalności był fak t, iż w  p racach  
orała udział bardzo duża ilość 
osób niezrzeszona w  szeregach 
*MS-u. Końcowym  efek tem  były 
Niedociągnięcia w  rozliczeniu 
Poszczególnych uczestników . 
W w yniku  czego najbardzie j 
zaangażowani i najw ięcej udzie- 
‘ający się w  p racy  zostali pozba­
wieni jak ie jko lw iek  możliwości 
Wykorzystania funduszy, do 
których zgrom adzenia się p rzy ­
czynili. G eneraln ie doprowadziło 
lo do naruszen ia  zaufan ia m ło­
dych ludzi w  stosunku  do orga­
nizacji młodzieżowej.

Dlatego też, odnosili się oni 
* rezerw ą do w szytkich  poczy­
nań nowo w ybranego ZZ ZMS, 
n w  późniejszym  czasie do ZZ 
^SMP. T rudno  dziw ić się młodym
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jVasz rodowód

ludziom, gdyż czuli się po prostu  
oszukani. W 1977 roku  Zarząd 
Zakładow y staną ł przed  olbrzy­
m im  problem em  odzyskania 
straconego au to ry te tu . Były 
przew odniczący Jacek  W einber- 
ger doprow adził do w znow ienia 
p rac n a  rzecz funduszu, korzy­
sta jąc  z przychylnego stanow iska 
dy rekcji e lektrow ni. Fundusz 
w ypracow any w  1977 r. przyczy­
nił się częściowo do ożywienia 
działalności. Młodzi ludzie za­
czynają w ierzyć w  to, iż sy tu a ­
cja sprzed k ilku  la t n ie  powróci 
w przyszłości. Na pierw szym  
posiedzeniu ZZ ZSM P now ej k a ­
dencji została podjęta  uchw ała 
dotycząca w ypracow ania now ych 
funduszy. R ealizacja p rac  fas- 
m owskich będzie pow ierzana z e - . 
spotom, w  k tórych  w iększą część 
będą stanow ili członkowie ZSM P. 
Zarząd Zakładow y podejm ując 
tak ą  uchw ałę w yszedł z założe­
nia, iż FASM  oprócz korzyści 
m ateria lnych  pow inien nieść ze 
sobą w artości w ychow aw cze, 
gdyż tak a  idea przyśw ieca jego 
utw orzeniu . Pełnom ocnictw a do 
zaw ieran ia -umów będą udzielane 
ak tyw nym  działaczom  ruchu  
młodzieżowego, ch a rak te ry zu ją ­
cym się wysokim i w aloram i m o­
ralnym i, solidarnością, a także 
legitym ującym  się odpow iednim i 
kw alifikacjam i ogólnymi i 
w  m iarę możliwości odpow ied­
nim  przygotow aniem  zawodo­
wym.

W styczn iu  1943 r. powstał 
Z w iązek W alki M łodych, orga­
nizacja, k tóra  stała się począt­
k iem  nowego ruchu m łodzieżo­
wego w  Polsce i nadała m u  osta­
teczny kszta łt.

N iezaprzeczalnym  fa k te m  h i­
storycznym  jest je j o lbrzym i 
w kład  w  budowę ruchu oporu  
przeciw ko h itlerow skiem u oku ­
pantow i i w  w alkę  o w yzw o le­
nie narodowe i społeczne. Z na­
m y dobrze je j przyw ódców  i 
sztandarow e postacie Janka  K ra ­
sickiego, H anki Saw ick ie j i w ie­
lu  innych działaczy. Organizacja  
ta działała bardzo a k tyw n ie  ta k ­
że po w yzw olen iu  kraju . Była  
ona m łodzieżow ym  so juszn ikiem  
i w spółpracow nikiem  PPR. 
U boku  P PRu- przyszło  je j w  
latach 1945— 48 krw aw o w a l­
czyć z  podziem ną reakcją. 
W naszej elektrow ni pracował 
człow iek, k tó ry  działał w  ZW M  
od początku  jego istnienia aż do 
chw ili zjednoczenia ruchu m ło­
dzieżowego w  1948 r. Jest n im  
tow . H enryk Rębiś pracow nik  
w ydzia łu  transportu  kolejowego  
i nawęglania.

Z  organizacją ZW M  ze tkną ł 
się ju ż  w  1943 r. w  czasie sw o­
jego pobytu  na  Lubelszczyźnie. 
Po w yzw olen iu  stał się ęzołow ym  
działaczem  ZW M  na terenie ó w ­
czesnego pow iatu  kozienickiego. 
Równocześnie był a k tyw n ym  
działaczem  PPR, do k tó re j w s tą ­
pił w  1945 r. Od 1945 r. do 1947 
tow. Rębiś pełnił fu n k c ję  p rze­
wodniczącego Zarządu Pow iato­
wego ZW M . W czerw cu 1945 r. 
PPR w ysyła  go na szkolenie  
C entralnej S zko ły  P a rty jn e j w  
Łodzi. W  1946 r. tow. Rębiś re­
prezentow ał kom órkę powiatową  
ZW M  na Z jeździe W ojew ódzkim  
w  Kielcach. W sw oich w spom ­
nieniach m ów i o ciężkich chw i­
lach organizacji m łodzieżow ej 
w  latach 1945—48. Kozienice  
były  w  ty m  czasie silnym  ośrod­
k iem  działania band reakcy j­
nych, k tóre  za cel a taków  obra­
ły  sobie w łaśnie działaczy PPR -u  
i ZW M . O nasileniu  działalności 
band w  1945 r. św iadczy liczeb­
ność organizacji Z W M -u  w  po-

W XXXV rocznicę ZWM
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Aktywny do dzisiaj
szczególnych miesiącach. W  lu ­
tym  liczba członków  w ynosi 
100 osób. Nasilający się terror 
band, napady na m iasto K ozie­
nice i okoliczne w ioski pow odu­
je, że w  m a ju  w  szeregach ZW M  
pozostaje_ ty lko  30 członków , a 
działalność kó ł terenow ych p rze­
sta je istnieć. Trzeba było w y ­
trw a łej pracy ideow ej i o lbrzy­
m iego w k ła d u  sił działaczy Za­
rządu M iejskiego ZW M  aby na  
począ tku  1947 r. liczebność orga­
nizacji wzrosła do ok. 200 osób. 
Tow. Rębiś sw ą aktyw ność orga­
nizacyjną okupił d w u kro tn ym  
zranien iem  ku lą  bandycką w  
styczn iu  i sierpniu  1947 r.

U spokojenie i stabilizacja w  
pracy organizacji na terenie  
Kozienic nastąp iły w  końcu  1947 
roku. W ty m  czasie tow. Rębiś 
zaczął o trzym yw ać coraz to licz­
n iejsze zadania od PPR. W  1947 
do 1948 pełnił fu n k c ję  sekre ta ­
rza K om ite tu  M iejskiego PPR,

od 1948 do 1949 —  PZPR. Nie 
poniechał jednak  pracy z  m ło ­
dzieżą będąc je j op iekunem  z 
ram ienia partii

Odznaczony jest Z ło tym  K rzy ­
żem  Zasługi, odznaką im. Janka  
Krasickiego. W  bieżącym  roku  
przyznano m u  K rzyż K aw alerski 
O rderu O drodzenia Polski.

P orów nując działalność ZW M  
z działalnością ZSM P  podkreśla  
w ysoki stopień św iadom ości po­
lityczn e j i społecznej obeęnych  
członków  organizacji m łodzie­
żow ej. P rzyznaje, że  jego rów ieś­
nicy z Z W M  nie posiadali aż tak  
wysokiego stopnia w ykszta łcen ia  
ogólnego i politycznego, lecz in ­
ne b y ły  w ted y  w arunki życia i 
nauki. Dla tow . Rębisia ideal­
n y m  działaczem  m łodzieżow ym  
jest ten, k to  potrafi uczciw ie  
żyć i pracować, nie przechodzi 
obojętnie obok zła i krzyw dy, 
jest zdyscyp linow anym  członkiem  
społeczeństw a.

W

1946 rok — pochód pierw szom ajow y

Chciałbym przy tym być

(gk)

Ka zimierz K ras je s t k ie row ni­
kiem  w ydziału zabezpieczeń i 
sterow ań. Ja k  sam  tw ierdzi, m ó­
w ien ie o sobie je s t jed n ą  z n ie ­
w ielu  rzeczy, k tó rych  robić nie 
lubi. C hętnie natom iast m ówi o 
w ydziale i podległych m u p ra ­
cow nikach.

— Są to  ludzie młodzi. Ś red ­
n ia ich  w ieku w ynosi 27 lat.

Wykazali się znajomością historii
Tegoroczna III  O lim piada W ie­

rzy Społeczno-Politycznej pod 
nasłem j.Nasz rodow ód” m iała 

zadanie zapoznanie młodzieży 
2 h isto rią  państw a polskiego, h i­
storią ruchu młodzieżowego i 
tobotniczego. C harak terystyczną 
cęchą każdego młodego pokole- 
nia je s t jego k ry tycyzm  w  sto ­
sunku do zastanej rzeczywistości 
chociażby dlatego, iż sam o go

nie tworzyło. D latego też pod­
staw ą działania organizacji m ło­
dzieżowej pow inno być ksz ta łto ­
w anie ideału Polski Socjalistycz­
nej poprzez poznaw anie przesz­
łości, teraźniejszości i przyszło­
ści. Je s t to jedno z zadań jak ie  
staw ia przed nam i nasz socjali­
styczny związek.

W E lektrow ni „Kozienice” w 
elim inacjach przeprow adzonych

Zdobywcy olim pijskich laurów . Na zdjęciu: M arek Synowiec, który 
ndyw idualnic zajął pierw sze m iejsce (pierw szy z lewej) i Zdzisław 
rzcsiak — przewodniczący koła ZSMP zm iany A (I m. drużynow o)

Fot.: E. Różański

w każdym  kole, udział wzięło 
250 osób. N ajlepsi zakw alifiko­
w ali się do II  etapu  olim piady, 
w  k tó rym  uczestniczyło 30 osób. 
Podczas elim inacji w  kołach 
uczestnicy reprezentow ali dość 
wysoki poziom wiedzy, co je st 
godne podkreślenia z uw agi na 
to, że olim piada tego typu była 
prow adzona w  zakładzie p<p raz 
pierw szy. Po elim inacjach p isem ­
nych do ścisłego finału  w yłonio­
nych zostało 6 uczestników . K aż­
dy z uczestników  odpow iadał na 
dziesięć py tań , w  tym  n a  dw a 
problem owe.

Zwycięzcam i I I  e tapu  O lim ­
piady W iedzy społeczno-politycz­
nej zostali: M AREK SYNGiyiEC, 
KRZYSZTOF BACHAN, JERZY  
KUDŁA, M ARIAN ŁUCZKA, 
JA N  BEDNARCZYK, JA N  KO­
WALCZYK.

Na uw agę zasługuje fak t, iż 
uczestnicy reprezen tow ali b a r­
dzo w ysoki poziom wiedzy — 
zwycięzca — M arek Synowiec — 
zdobył 73 p unk ty  n a  76 możli­
wych. Drużynowo I  m iejsce za­
ję ła  rep rezen tacja  koła ZSMP 
zm iany A w ydziału ruchu , k tó ­
rego rep rezen tanci znaleźli się 
w  zw ycięskiej szóstce. O rganiza­
cję m łodzieżową elektrow ni w 
I I I  etapie O lim piady rep rezen ­
tow ać będą 2 drużyny sk ład ają­
ce się z finalistów  II  etapu.

N agrody d la najlepszych u fu n ­
dow ała dyrekcja elektrow ni.

Dobrze uk łada się m oja w spół­
praca  z nim i. Dużo szybciej i 
w ięcej uczą się już  na początku 
sw ojej pracy . U młodzieży tej 
podejm ującej za trudn ien ie  po 
ukończeniu szkoły w idzę z roku 
na rok lepsze przygotow anie 
teoretyczne i prak tyczne, n a j­
lepiej je d n ak  przygotow ani są 
absolw enci ZSZ. Zasób posiada­
nej w iedzy pozw ala im  na roz­
poczęcie pracy, bez wstępnego 
szkolenia.

Rozległy fron t p rac rozruchu 
bloku 500 MW ogranicza do m i­
nim um  mój wolny czas. Pełnię 
m . in. także funkcję  zastępcy 
szefa grupy  elektrycznej w  roz­
ruchu. Z abiera m i to w iele cza­

su, rów nież w  godzinach popo­
łudniow ych.

S ynchronizacja bloku 500 MW 
coraz bliżej. Na tej spraw ie 
skoncentrow ałem  głów nie swoją 
uw agę. Są w praw dzie tak ie 
chwile, że m am  ochotę pójść na 
urlop, odpocząć a le  chciałbym  
przy  tym  być, należeć do tych, 
którzy przycisną przysłow iow y 
guzik i zsynchronizu ją pierw szy 
w  Polsce blok 500 MW. Dopiero 
wówczas pójdę na urlop.

Od 1975 roku  je s t członkiem  
PZPR. W la tach  1976—77 ukoń­
czył WUM-L. Je s t także człon­
kiem  Prezydium  RZ i KSR. Za­
in teresow ania osobiste koncen­
tru je  na pogłębianiu w iedzy fa ­
chowej i nauce języków  obcych.

Junacy ze Świerży góra!
W m arcu  odbyły się strefow e, 

a w  kw ietn iu  cen tra lne  elim ina­
cje WIOSNY KULTURALNEJ 
OHP 78. Pozwoliły one na p re ­
zen tacje ruchu  artystycznego 
młodzieży z OHP. W ojewództwo 
radom skie reprezen tow ał H u­
fiec 33-7 ze Św ierży Górnych. 
Junacy  z 33-7 m ają  czym się 
pochw alić. Na elim inacjach s tre ­
fowych w  K ielcach Krzysztof 
L uśtyk  w  rzeźbie i M arek T atar

w  plakacie zajęli pierw sze m iej­
sca.

Podczas Ogólnopolskich F in a­
łów  W iosny K u ltu ra ln e j OHP w 
K oszalinie ci sam i junacy , mimo 
silnej konkurencji, uplasow ali 
się n a  w ysokich pozycjach, za j­
m ując indyw idualn ie dw a III 
m iejsca. Drużynowo natom iast 
II, zdobyw ając pu ch ar wojewody 
gdańskiego.

Czyżby pomógł nasz artykuł ?
D nia 19.04.1978 odbyło się ze­

bran ie rady  k lubu  „E nergetyk” 
przy  hotelu  Sam otniak.

P roblem y jak ie  poruszono 
podczas dyskusji nu rtow ały  nie 
ty lko m łodzież p racu jącą  w  ra ­
dzie, ale także przedstaw icieli 
dy rekc ji G abrielę G rygiel — 
kierow nika działu socjalnego i 
W iesław a W arzochę — sek re ta ­
rza R ady Zakładow ej. Do je d ­
nych z bardziej n u rtu jących

problem ów  k lubu  należy zbyt 
m ała frekw encja  pracow ników  
elektrow ni. B rak  pomocy przy 
organizow aniu wszelkiego ro ­
dzaju  im prez przez sekcje, k tó re  
pozostają w  cieniu elektrow ni 
nie w chodząc szerzej do środo­
w iska. Postanow iono zmobilizo-i 
w ać tych  ludzi do w iększej p ra ­
cy w  zakładow ym  klubie oraz w  
zam ian zobowiązano do w ięk- 

Dokończenie n a  str. 4-ej)
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E L E K T R O W N IE

BUDOWAĆ SZYBKO 
I SPRAW NIE

...Poziom nowoczesności w b u ­
dow nictw ie energetycznym  s ta ­
wia nas na czołowym m iejscu 
w świecie. P o tw ierdzają to n a ­
sze budowy eksportow e. Zdoby­
te  tam  dośw iadczenia można i 
należy przenieść na k rajow e bu ­
dowy. Czyni się to ze zm iennym  
szczęściem w  Kozienicach, w 
Bełchatow ie i na innych budo­
wach, a przeszkody sta le  są te 
same: b rak  d o s ta w  m ateriałów , 
opóźnienia w te rm inach  nadsy­
łania urządzeń i konstrukcji. 
Specyfika budow y elek trow ni 
wym aga rów nież stosow ania b a r­
dziej elastycznych form  organi­
zacyjnych, jak  rów nież większej 
sam odzielności zjednoczenia bu ­
dowy elektrow ni, zgodnie zresz­
tą  z jego sta tu tem .

Spełnienie tych w arunków , 
konsekw entne przestrzeganie u- 
sta leń  przy ję tych  w  rządowej 
uchw ale z m arca br. powinno 
uspraw nić przebieg budow y ele­
k trow ni i przynieść popraw ę sy­
tuacji energetycznej.

T rybuna L udu z dn ia 6.01.78 r.

W PUSZCZY k o z i e n i c k i e j

Gdy cała gospodarka czeka 
n iecierpliw ie na uruchomienie 
nowych, nieznanych jeszcze w 
k ra ju  zespołów  energetycznych 
o mocy 500 MW, leśnicy myślą 
o tym  z niepokojem . Siłą rzeczy 
wzrośnie bowiem ujem ne od­
działyw anie elek trow ni na są­
siednie lasy.

W prom ieniu  1,5 km  od elek­
trow ni stw ierdza się szkody w 
drzew ostanie. Przy czym według  
leśników  zapylanie z hałd jfSt 
gorsze n iż  z kom inów. Tak wić0' 
budow a najwyższego w  Polsce 
kom ina d la p ięćsetek w  ceW 
rozpraszania pyłów pomoże tylko 
częściowo. Nadal będą bowlen1 
rosły hałdy odpadów  z elek' 
trow ni — już  obecnie zajnidjó 
one 200 ha, a wznoszą się na 
wysokość 15. m. Ja k  zapobiec 
dalszem u rozrastan iu  się tycl1 
hałd  — oto ważny problem- 
którego nie rozwiążą leśnicy.

Życie W arszawy 
6.04.1978 r.

Morze, góry czy Mazury 1
Sezon blisko. Służby socjalne 

zakładów  szczególnie in tensyw ­
n ie  zabiegają o zabezpieczenie 
dobrego wypoczynku. Jak i bę­
dzie on w  tym  roku mówią: 
MAŁGORZATA OKOŃ — „Be­
to n -S ta l”.

Wiadomo, że latem  n a jw ięk ­
sze zapotrzebow anie je s t na
wczasy nad m orzc~  " --------- !-
my je  w Jastrzębi!

i G ródku nad zalewem  w 
nowie.

K olonie dla dzieci organ izu je- 
my w  nowej szkole w  Gdy11 • 
W yjedzie na n ie  200 dzieci.

GABRIELA GRYGIEL — ele'  
k trow nia „Kozienice”.

W bieżącym , roku mamy 
m iejsc wczasowych. W okresi

i  ______   . i .   i  _  _  ,10

i

Na w odniaków
czekają
M azury

noujściu i W ładysłowowie. Jest 
tam  być może m ało m iejsc, ale 
k to  się pospieszył ze zgłoszeniem 
skierow anie otrzym a.

D ysponujem y też m iejscam i w 
Suchej S trudze (woj. Nowy 
Sącz). T urnusy  trw a ją  tu  przez 
cały Tok. Chętni mogą też w y­
jechać do Zakopanego, a także 
naszego zakładowego ośrodka 
nad jeziorem  D adaj.

W M ąchocicach w  domu w y­
poczynkow ym  „A m eliów ka” , 
wśród pięknej scenerii Gór Św ię­
tokrzyskich, pracow nicy będą 
wypoczywać przez siedem  tu r ­
nusów. M amy także wczasy w 
Czechosłowacji.

TADEUSZ POPCZYK — „Ener 
gom ontaż”.

D ysponujem y 290 m iejscam i 
w e w łasnych ośrodkach nad  m o­
rzem  — w Jastrzęb iej Górze, So­
bieszowie i na M azurach — w 
Pięknej Górze.

Z w ym iany udało się nam  
uzyskać d la „Energom ontażu” 

120 m iejsc w  Borkowie k/K ielc

elektrow ni będą wypoczywać %v 
Zakopanem , Iwoniczu, MyczkoW- 
cach, Łebie i Ostrowie.

Odczuwam y brak  skierowań 
nad morze, chociaż od ubiegłego 
roku sy tuacja się polepszyła’ 
Zyskaliśm y o 30 m iejsc więcej- 
Liczymy też na przydział 2 
FW P. Trzysta osób skorzysta z 
wczasów turystycznych. Na obo­
zie żeglarskim  odpocznie 60 w od­
niaków.

P lan  przew iduje w yjazd 100 
dzieci na kolonie letnie. Udało 
się  nam  wygospodarować li® 
miejsc. Dzieci będą wypoczywać 
w  K rynicy M orskiej, Borze 
k /Skarżyska, Smiechowie, O stro­
w ie i M yczkowcach.

E lek trow nia dofinansow uje też 
obozy ZH P i płaci za półkolonie 
organizow ane w  lipcu przez 
TPD.

J a k  w ynika z rozeznania 
wszystkim  zakładom  zależy na 
dobrym  wypoczynku pracow ni­
ków.

Przed trawieniem kotła
Cały w ysiłek służby inw estor­

skiej był ostatnio skoncentrow a­
ny na kom pletacji dostaw  do 
próby w odnej. Szczęgólnie dobrze 
potrzeby budowniczych rozum ie 
kielecki „C hem ar”. N ie m a kłopo­
tów w  zakresie  dostaw  ru ro ­
ciągów i s tac ji redukcyjno-sch ła- 
dzających. Inw estor m a n a to ­
m iast do „C hem aru” gorącą 
prośbę o w ykonanie w ydm uchów  
z tłum ikam i hałasu , a  także 
klap zw rotnych dla m aszynow ni. 
Do uruchom ienia bloku IX  po­
trzebne będą cztery  z tych 
ostatnich urządzeń, a le  spraw a 
ich produkcji m a także isto tne 
znaczenie dla u ruchom ienia b lo­
ków  360 MW.

M inął te rm in  dostaw y m łynów . 
Fabryka P alen isk  M echanicz­
nych w  M ikołowie zapew nia, że 
do 20 bm. do Kozienic będą do­
starczone dw a kom pletne u rzą ­
dzenia z hyd rau liką  i zespołam i 
rolek dociskowych. O statn ie ro ­
zeznanie w skazuje jednak , że ze 
względu na kooperację, te rm in  
ten zostanie przesunięty . Po­
dobnie przedstaw ia się spraw a 
dostaw y odżużlacza, k tó ry  m iał 
być dostarczony w  połowie 
kw ietn ia.
ramm jniwirmanawmujii ■ i — iiw——i t miwi mmmrjf w —

M ontaż e lek tro filtra  bloku X  
je s t opóźniony. Poddostaw ca 
ELWO — Pszczyna — Pi omach 
w  P iotrkow ie W ikp. n ie  w yw ią­
zał się z dostaw . B rak  je s t ko­
m ór, lej i i konstrukcji w spornej. 
Spraw a dostaw y tych  elem entów  
je st bardzo p ilna.

N a ,p ią tk ę ” w yw iązała się 
„Pszczyna”, dostarczając ele­
m enty  na odpopielanie. J a k  za­
pew nia zastępca dyrek to ra  T a ­
deusz F a jfer, do końca kw ietnia 
zostaną dostarczone instalacje  
p łynu  OMTI.

K ierow nik  w ydziału kom ple ta­
cji dostaw  Feliks U rban  stw ie r­
dza, że bardzo pow ażne zaaw an­
sow anie dostaw  pozwala p rzy ­
puszczać, że ELWO dotrzym a 
tych term inów .

U rządzenia naw ęglania — 
przenośniki blokowe dla bloku 
IX  i ładow arko-zw ałow arki — 
są dostarczone w  90°/o. W ystę­
p u jące  m ałe b rak i nie lim itu ją  
m ontażu i będą uzupełnione 
przez FAM AK do końca bieżą­
cego miesiąca.

Rów nie dobrze zaaw ansow ane 
są dostaw y au tom atyk i z O stro­
wa W ikp., choć i tu  no tu je  się 
opóźnienia w  zakresie zabezpie­

czeń cieplnych bloku, zaworów 
i stojaków .

Za naszym  pośrednictw em  
służba inw estorska w yraża p roś­
bę pod adresem  W arszawskiej 
la  bryki Pomp o dostaw ę trzecn 
pom p typu  6-F24, k tó re  są n ie­
zbędnie potrzebne do odw odnień 
m aszynowni bloku IX, najpóź­
niej w czerwcu. P rodukcja tych 
pom p je s t prototypow a, a p ie rw ­
sze z nich pow inny tra fić  do 
„Kozienic”. B rak je s t też pomp 
z dostaw  Zjednoczenia „POL- 
MAK”, dla pom pow ni wody po­
żarowej i p itne j. W m aju  iub 
czerw cu będą potrzebne pompy 
PZ -200 dla pom pow ni wody 
bagrow ej. Tym czasem  dostaw ca 
potw ierdza ich w ysyłkę do końca 
bieżącego roku.

W m agazynie inw estycyjnym  
je s t duża ilość kom pletnych 
urządzeń. M ontaż kotła bloku X 
— bardzo pilny  — ham uje  brak 
elem entów  złącznych dla rusztu  
z W ytw órni K onstrukcji S talo­
wych w  R adom sku. P rzy  nasileniu  
dostaw  dla b loku X  sp raw a po­
b ran ia  elem entów  do m ontażu 
rozw iązałaby tru d n y  problem  
b rak u  m iejsc składow ych.

N ajw iększą trudnością w  p ra ­
cy służby inw estycyjnej je s t 
b rak  możliwości przewozowych 
„T ransbudu” — Puław y, obsłu­
gującego elektrow nię.

Należy się spodziewać, jak  
w ynika z zapew nień dostawców, 
że elem enty  niezbędne do m on­
tażu bloku IX  zostaną dostarczo­
n e  przed końcem  czerwca.

SANITARNY?

W IOSENNE PORZĄDKI. W połowie kw ietn ia rozpoczęto porządko­
w anie te ren u  przed B eton-S tałem  i wokół stołówki.

Fot.: E. Różański

Gzyżby pomógł
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

szej z n im i w spółpracy. W tym  
cełu postanowiono przeszkolić 
pracow nika do prow adzenia za­
jęć kultu ra lno-ośw iatow ych w 
podległej placówce. P róbując 
reorganizacji działalności w k lu ­
bie w ysunięto w niosek przebu­
dowy pomieszczeń oraz dobudo­
w anie tarasu . Pozwoli to u a tra k ­
cyjnić pracę te j placówki oraz 
pozwoli na w yłączne oddanie je j 
pracownikom  elektrow ni, zgod­
nie z poprzednim  założeniem. 
Pracę tę  będą w ykonyw ać w 
czynie społecznym członkowie

nasz artykuł?
ZSMP co pozwoli na szersze 
zainteresow anie się p racą w  k lu ­
bie. Myślę, że inne organizacje 
nic odm ówią pomocy przygoto­
w ując sw ój w łasny te ren  pracy 
społecznej i wypoczynku.

Szyb kom unikacyjny w  budyn­
ku  bloku IX  nazyw a, się san i­
tarnym . Isto tn ie, są tu  pom iesz­
czenia łazienek i ubikacji, ale 
użytkow nicy k o rzy sta ją  z nich 
jeszcze .przed założeniem  in s ta ­
lacji. „O kruchy” próbow ały roz­
szyfrow ać p an u jące  tam  wonie. 
P rzed  zem dleniem  uratow ał je 
silny  k a ta r .

LEPSZE PO SIŁK I

Nareszcie nie m usim y złośli- 
wić. Z upy regeneracyjne i po­
siłk i w  stołówce nap raw dę są 
lepsze niż n a  początku roku. 
S tw ierdza ją to  zgodnie nasi roz­
mówcy, Oby n ie przechw alić !

W obiektywie fotoreportera

Kozi

Fot.: E. Różański


